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• { j to j egt ( wzmiankowana nu frzeszioroczney 
gazt? tiartey) odezwą Kongressu. M e s y h a ń -
a k i e g o , którą niepodległość krain tamecz-- 
b^cI> o g ło s ił:  , .
•  „N iepodległość Kraiów  Am erykańskich, któ- 

re  a ż .  do roli u iB io g o  W ład cy  Hiszpańskiemu 
h o łd o w ały , okazała się dostatecznie . podożas 
ow ych p  .dspodzianjcli w yp ad k ó w , które upa­
dek B o u r f e o n ó w  zrządziły., albo mówiąc wy- 
*aźhiey , b y ł * ona koniecznym  skutkiem owych 
doi w E s k u r y a l e  i  A r a n j . u e z ,  ow ych abdy- 
kacyi i  w yrokow  w  B a  j o n  n ie , owego zaginię­
c ia  M onarchii, w miey3t e którey rozm aite R zą­
dy nastąpiły, co  się w  im ieniu, zrzucon ego z  
tronu i  uwięzionego Króla n alar.ayw ie i z  w ła- 
ściw ą zupełnością w ła d zy , kołeyno po sobie 
"Wznosiły. —  . Lud M exykański zw ró cił uwagę 
swoię na polityczn e k o rzy ś c i, iakie mu skutki 
Wypadków nadarzały ; «<=»»* ó*» peanaw m i^źe
•  m ocy tw M ‘ k praw  przyrodzonych , w  ow ych 
ctiwilach zamieszania lnógł podnieść głos wol­
ności sw oiey i  potargać nazaw sze te zgubno-- 
p ę ta , które go  do H i s z p a n i i '  w iązały. Jedna­
kow oż z natury łagodn y i  szlachetny , zamiast 
przyw oływ an ia sobie na pamięć owego wiaro- 
ło m stw a, ow ych gw ałtów  i okrucieństw, którą 
zdobyciu  M e x y k u  tow arzyszyły : zamiast rzu - 
eeitia okiem na niespraw iedliw ość, szyderstwo, 
ucisk i  n ędzę, na iakie go w  długim  przeciągu 
irze-ch w ieków  srogość zw ycięzców  Krain iego 
skazywana-, zapom niał b y ł na własną sprawę

■ 3Vł(ń ą , i  iedynie tylko eudzem nieszczęściem  
przejęty ,  uiął się za  sprawą m ieszkańców P ó ł-  
wyspu , iak gdyby za sw«ią własną, i • szczerze  
czyn ił w szelkie przygotowartia do bronienia 
ich  owetni środkami pomocnemi , iakieh wspa­
niałomyślność i  bogactw a Am erykańskie dostar­
czaną. W  s^mćy r z e c z y . B a  pierw szą wiado­
mość o  niew oli K r ó la , o wtargniem u F ran cu­
zów  do H i s z p a n i i , ,  o buncie-po-Prowincyach,
o- panowaniu M u r a t a ,  O-wielkich wypadkach 
w” ’  ow y ° b , płonęliśmy t y m , w szystkim  nam

aS»ólpjni z a p a łe m , ? iak im niedaw n oprzediem

F e r d y n a n d o w i  VII. przysięgaliśm y wiarę i  
posłuszeństw o. Ponowiliśm y przysięgę nnszę j  
Ślubowaliśmy, źe  w szystkiem i siłami popietać 
będziemy w ojn ę , przyw łaszczycieIom . koro­
wy iego wydaną. M e ! nie m yśleliśm y ża- 
dróym, iakowym kolwiek bądź sposobem odłą­
czać się od tronu przodków  iego, chociażeśm y 
się sp od ziew ali, źe  bohaterskie poddanie się 
nasze, i  nasze niezm ierne ofiary , będą wyna­
grodzone polepszeniem  w ew nętrznego zarządu 
w  Kraiu nąszym,. i ustaleniem onegoż, na now ych 
podstawach związku z H i s z p a n i i  ą ; sądziliśmy, 
źe  przyszed ł koniec panowamu naywyuzdeńszey 
dow oln ości, źe ta ustąpi panowaniu rozum u i  
p raw a, źe  ustanie, hańbiące poniżenie n a s ze » 
owa szyderska różnica między niew olniczym i 
osadnikami . a ludźmi wolnymi* T ę  b y ły  na­
sze u czu cia , te  nadzieie nasze,.. W  zadow ol- 
nionetn przekonaniu o pi«w. j  słuszności 
naszego sposobu postępowania, w  m occem  za­
ufaniu w o w d zięczn ości, aby nie pow iedzieć ,  
W nayściśleyszey spraw iedliw ości Narodu Hi­
szpańskiego zdaw ało się nam , -źe iuż świta 
zorza  poranna nayszczęśliw szego odrodzenia 
się naszego. A leż gdy od w szelkiego podey- 
rzenia d a le cy ,. c«  chwila oczekiwaliśm y pod­
stawy nowych kształtów  Rządu n a sze g o , po­
kazali się w stolicy Deputowani Junty powstań- 
czey S e  w i l s k l e y  i  W  a l e n c y y s k i e y ,  z  przy­
w łaszczeniam i nayniedorzecznieyszerni. O bie- 
dwie Junty usiłow ały w  ciągu niewoli F e r d y ­
n a n d a  V I I  g o ,  nadać sobie powagę w yłącz­
nych stróżów praw  tronu. D w ie  W ła d z e  
W zam ieszaniu i niespokoyności Ludów  utw o­
rzone , ledw ie od naym nicyszego obwodu I*ro- 
w incyi iednC goź.. z  niemi nazwiska-,, uznane, 
ubiegały się iednakże pomimo tego o udziel- 
ność nad rozleg łą  strefą osady.. Co za  awan­
turniczy dzjworoddum y naynieprzyzwoitszey ! Co 
za  liche uroienię dusz podłych i  poziom ych.’4*, 
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’» h r; ma?ą cn e  b yd ź w k ró tcć skazane , ponie­
w aż są oskarżone i  przekonane o knowanie 
spisku przeciw ko Rządowi* Miano przeiąć ich 
papiery, i  a tychże dociec części spisku , do­
syć rozszerzon ego.

T e ż  same listy  zawierała w ielkie utyski­
wania z  K a d y s u  nad zatamowaniem handlu, . 
czego  przyczyn ą ma bydź po części zakaz 

• wprowadzania tękodziełnianych towarów A n ­
g ie ls k ic h , częścią t e ż  zupełnie prawie przer­
w any zw iązek z  osadami. K orsarze powstań­
có w  A m eryki zabrali niedawno pod R a d  y- 
l t m  p rzeszło  10 okrętów Hiszpańskich* T oż 
-samo stało się pod K o r u n n ą  i . B i l b a o .  Kup­
c y  prosili K róla  o  Gbronę ż e g lu g i, -na co im  
pozwolono fregatę S a b i n ę ,  iednakźe pod wa­
runkiem , aby ią  własnym kosztem  uzbroili.

L iczb a  w oyska w  K a t a l o n i i ,  ma w e­
d łu g  niedawnego now ego podziału naywięcey 
»0,000 lu d zi ‘W ynosić, co ledw ie na konieczne 
osadzenie w arow ni w ystarcza.

Wi-ellca f iry ta n iia .
LordPrezydent,®  dważny Ław nik S ir James 

S h a w ,  któ-ry m u dnia -3. Grudnia podczas ro­
zruchu życie  uratow ał, i  inn i W spółczłonkow ie 
Łorporacyi miasta, L o n d y n u ,  mieli rozm ow ę 
z  H rabią L i w e r p  e o l e t n  w z g l ę d e m  buntowni­
k ó w  w  stolicy schwytanych. O czełuiią dalszych
rozkazów  R ady tayney-

Dnia 3go Grudnia b y ło  W  S h e f f i e l d z i e  
zb ie go w isk o , którego szczegó łów  dotąd' ie- 
s z c z e  nie doniesiono. Tym czasem  powiadaia, 
że  to nie pociągnęło zą sobą żadnych isto­
tnych skutków, i że  się. P . S t u a r t o w i  W o r -  
t l e y o w i  ea pom ocą „dragonów tamże stoją­
cy ch , udało  zgraię pospólstw a, która miała 
bydż bardzo lic zn a , w  dziesięciu minutach po 
odczytaniu akt* przeciw ko buntowi rozpędzić. 
H ersztów  aresztow anoi w Y o r k u  do więzienia 
o d d an o , a  p rz e z  to  spokoyność znow u p rzy ­
w rócon o. > *

Xt»źę R ejen t rozkazał, ahyiedeem e p ozo-
staidee ze  sto łow  służby i ego, rozdawano mię- 
d z y “ubogich m ieszkańców w R r i g t o n i e .

W  m ieście S z k o c k ie m .'D u n d e e , b y ł ta­
k o ż  rozru ch  ludu. O koło  aooo ludzi zbiegłe 
się tam  b yło  d. 4* Grudnia i zrabowało w iele 
b u d ,  w  których żywność sprzedawana. Gdy 
nieńiasz w oyska w  tern m ieście, przeto czyn ił 
l u d , co  mu się podobało. Zrabow ał p rzeszło  
sto b u d , i  podpalił dwa razy dóm iednego 
przedaw cy z b o ż a , le cz  sam znowu ogień uga­
sił. Spalono portret jednego przedawcy mąki, 
poniew aż ią bardzo wysoko cenił. K ilku han- 
dluiącym mąką powybiiano okna. M agistrat 
kaza ł zatem  zn iżyć cenę mąki.

t_
T w - E d ssj7sk i M i k o w y ,  p u ścił się 

z  L o n d y n  u w dalszą podróż w  głąb A n g l i i .

Dalszy ciąg (przerwanych w ostatnim nume­
rze przeszłoroczney gazety naszey)  w ia d o m o śc i o  
zachowaniu, się i rozm ow ach N a p o l e o n a  Bo-  
n a p a r t e g o  .na wyspie S H e l e n y ,  wyiętyci, 
z  drukowanego w ' L o n d y n i e  pisma Lekarzu 
W a r d e n a * ) :

. „J e n e ra ł G o u r g a u d  ( Adjutant N a p o ­
l e o n a )  tak zach orow ał, i*  przyjaciel móy 
° ’M.e a r e  . p rosił mię o radę w  leczeniu one- 
goż. Rońcżkałem -więc, i  o godzinie b te j  w ie­
czorem  przybyłem  a 0 odosobnionego domu yt 
H u t s g a t e ,  maiącego dwa p ;,tł.a gdz ;e m iesz­
ka  Jenerał B e r t r a n d ,  u który b y  Łlisho 9  
-ćwierć mili Niem icckiey Od ów czasow t^o m iesz­
kania B o n a p a r t e g o  w  L o  n g w o  o d z i e ,  pf* 
każdem piętrze są tylko d w a pokoie. B e r ­
t r a n d  ma dwoie przjriem nych, zdrow ych i  
w esołych  dzieci. M ógłbym  praw ie całą ksiąź- 
j\ę -napisać t> nim i  rodzin ie ie g o , tyle  się pod- ' 
czas żeg lu gi d e  wyspy S . H e l e n y  dow iedział 
h m ;  w  wol«yaa bowiem  czasie uczyłem  Jene-> 
ra ła  B e r t r a n d a  po A n gielsku , a on opowia­
d a ł *ai w szystk o , <o m u się ważnieyszego w  
Skampa-niłaCh,  lub gdzieindziey zdarzyło. Że 
zaś lubiłem  g o  s łu ch ać, a sam nie w iele mó­
w iłe m , o d z y w a ł >się często do mnie po An­
gielsku t T o u  a r e  t h e  b a d  m a s t e r ]  y o u  
w i l l  h e a r  -ai a n d  s p e a k  t o  m e  n o u e .  
(W P . iesteś złym  nauczycielem ; każesz rat 
m ów ić, a  -sam ani s ło w a  „ ie  pow iesz). W  
drodze pytaiąc się o  mnie N a p Ó l 0<, n , z w y k ł  
b y ł mawiać f - „G d zie  seat pr»jiaoiel B e r  t r a n ,  
•da?“  — 1 Pow racam  teraz do zaczętey rzeczy . 
Przybyłem  konno do H u t  s g a t e ,  a rozm ówi­
w szy się Jam , chciałem  daley iechać do L o n g .  
• w o o d u ;  le c z  J ew eria ło w u B ertr a n d ó  w a rze­
k ła  mi:; „M ąż móy tam p o icch a ł, a ia myślę

* ) Lekarz "W a r  d e n .  Chirurg r, okrętu K o r t  u m- 
b e r ł a n d u ,  na którym B o n a p a r t e  popłynął 
t . A n g l i i  do Wyspy S. H e l e n y ,  zjednał so­
bie podczas żeglugi wielka ufność u byłego Ce­
sarza , i dopóki. Admirał C o.c k b u r n bawił na 
wspomnioney w yspie, B o n a p a r t e  i towarzy­
sze iego radzili się go w rzeczach lekarskich* 
ponieważ Chirurg Francuzki, którego B o n a ­
p a r t e  w ziął'* sobą z E l b y ,  nie chciał z nim 
płynąć do wyspy S- H e l e n y ,  a użytemu na 
iego mieysce Chirurgowi Irlandzkiemu 0 'M e a - 
r c  nie ufał B o n a p a r t e  ty le ,ile  doświadezó- 

*" n e m u  Lekarzowi W a r  de n o w i .  Miał on  zatem 
większą od  innych sposobność widywania B o ­
ni a p a r t e g o  i rozmawiania z nim; a że stosunki, 
f !  iakick Z  byłym. Cesarzem zostawał,  żadnego

• na niego nie wkładały p r z y m u s u ,  z  tnd, po wsta­
ła  nieiaka między obydwoma poufałość; dlt 

"  tego też roztnówj ich 'są dosyć ważueait



Łazać zap rzęg* pomzSa, i  udam się za 
ni m;  każ W P a n  prow adzić sw oiego konia lu­
ze m , i siądź ze  mnę do poiazdu.“  Zm ierzchło  
sie iu ż , gdyśmy przybyli d o L o n g w o o d u ;  uy- 
rzeliśm y B o B a p a r t e g o  rozm awiaiącego na 
drodze z Jenerałem  B e r t r a n d e m .  „P oczekay 
W P an  (rz e k ła  Jenerałow a do m nie) damy. im 
tu do. zgadyw ania, gdy będziem y koło nich 
przeieżdzali; pow itay ic h 'W P a n ; w tenczas bę­
dą na siebie spoglądali i  pytali s i ę , co za ga­
cka ma Jenerałow a p rzy  so b ie ; zdarzenie to 
przypom ni im P a r y ż ,  gdzie podobne w ypad­
ki co dzień bywaia. Gdy się peiazd  zatrzym ał, 
dopom ogłem  Jenerałow ey w ysiąsdź; poszła do 
B o  n a  p a r t  e g o , - i  rozw iązała mu za g ad k ę , a 
*a udałem  się do moiego ch orego; le c z B  o n a­
p a r  t e  zap rosił mię zaraz na obiad. P oczy- 
talem , to z a  w ielką łaskę , bo oddawna nikt 
nie m iał tego zaszczytu: Tow arzystw o stoło­
w e B o n a p a r t e g o  składało się iedynie z  
szczup łego  D w oru*m go. P rzyszedłem  w  sukni 
podróżney i  w 1 botach z  ostrogam i do przed- 
p o k oiu ; tam mię przyiął J e n e r a ł M o n t h o l o n  
ubrany w  galow y m undur, i  do pobliskiego 
pokoiu za p ro w a d ził, gdzie B o n a p a r t e  grat 
H Jenerałem  B e r t r a n d e m  w  szachy. P rzyw i­

ta ł mię B o n a p a r t e  u p rzeym ie, poczem  dla 
przypatrzenia się g rze  stanąłem za  krzesłem  
tego. W szyscy  obecni w pokoiu szeptali so­
bie do ucha, nie chcąc rozryw ać uw agi byłe­
mu Cesarzow i w  g r z e , co tem bardziey ude­
r z a ło ,  i ż n a  w szy stu o ,  o co  jn*42 B o n a p a r ­
t e  niekiedy z a p y t a ł ,  g ł o ś n o 4, ydpomriaaatrm. 
G d y doniesionr o daniu na stó ł , szepnął mi 
do ucha Jenerał M o n t h o l o n :  „Usiądziesz
W P an  u stołu między Cesarzem  i  Jenerałem  
B e r t r a n d e m . “  U czyn iłem , iak mi kazano; 
m iałem  B o n a p a r t e g o  n* praw ey r ę c e , a 
•Tenerała B e r t r a n d a  na lew ey. K rzesło  i ta­
le rz  po praw ey stronie B o n a p a r t e g o  nie 
byl ■ zaiete ; niech sobie czytelnik rozum ie w  
tey  m ie rz e , iak mu się podoba. N ie widzia­
łem  nigdy pięknieyszey porcelany sto ło w e y ; 
serw is srebrny b y ł w szędzie ozdobiony orła­
mi ; wety dano na złotych  półm iskach i  tale­
rzach. Ktoby podczas iedzenia sam sobie -nie 
nalał wina, le c z  sp uścił się , iż w edług zw y- 
czaiu  Angielskiego dobrze się po wetach na- 
p i ie , zaw iódłby się. T rw a ł stół blisko godzi­
nę ; wolałbym  -dobry kaw ałek pieczeni w oło- 
w ey lub baraniny z  gustownym sosem kaparo­
w y m ,  aniżeli w szystkie -przysm aki i frykasy 
Francuskie; nie mogę atoli praw dziw ie pow ie­
d zieć, iak miałem p o  Francuzku odpowiadać 

Ustawiczne pytania B o n a p  a r  t e g o .  Z  tych 
niektóre, iakie spamiętać m ogę, p rzy to czę:

„C z y  W P an  odwiedziłeś Jenerała G  o n r .
g a u d ? 44 —  „T a k  i e s : ; d l a t e g o  tu przyby- 

' lem .“  — , „Jakżeś go zastał ?“  —  „Jest bardzo 
chory44 —  „Ń a co?44 •—  „N a bićgunkę.44 —  
„G d zież choroba ta ma sw oie siedliska ?“  —  
„ W  w nętrznościach.41 —  „ Z  kądże pochodzi ?4* 
— „ Z  upałów  tuteyszego klim atu; musi m ieć 

iednak i skłonność cielesną.44 —  , ,Uchyl te ­
dy W Pan p rzy czyn ę , a choroba ustanie.44 —  
„G d y b y  mu w cześniey krew  p u szczo n o ; 
prędzeyby się zarad ziło  chorobie.44 —  „ J a k ż e  
w ięc teraż myślisz W C P an  zacząć?44— „P o n ie ­
w aż zepsucie iest ’ w  w ątrobie i  p rzy ległych  
iey częściach , dla tego zapiszę ,m u m erku­
ryusz.44.—i „M erkuryusz. nic niew art.44— „W ie l-  
kie mi on uczynił przysługi.44 —  „A lb o ż  to H  i- 
p  o k r a t e s daw ał m erkuryusz swoim chorym?— « 
nie w ierzę temu ; le c z y ł on ziołam i ;  ucho­
dzi wszelako za  iednego z  nayw iększych leka­
rzy  ; —  p rzy  pom ocy p óźn iejszych  odkryć 
więceyby ieszcze  dokazać p o tra fił; —  samo 
przyrodzenie stara się w ypędzić zaród  choro­
by z  ciała ; niech więc działa p rzez biegunkę,
i-s trz e ż  sie W G Pan iey przeszkad zać.44— „N ie  
myślę iey  p rzeszkad zać, ale tylko d opom odz,4*
—  ,i Gzy „ ie  widzisz W C P an  Innego .w  te y  
m ierze sposobu , op ró cz m erkuryuszu ? 44 —  
„Przekon ałem  się z  dośw iadczenia o  •niechy­
bnym  w tym razie  skutku .m erkuryuszu.44 —  
„N o! dayże mu w ięc W C P an  tego  m erkuryu- 
szu . Czy w  czasie żeglugi w iele W C P aau  lu ­
d zi •umarło na okręcie N o r S u m b e r  l  a n d  z i e  2U
—  „ T a k ,  kilku utraciliśmy.44—  „N a  i -o ? 4 —  
„N a biegunkę, i  zapalenie w ątroby.*4 —  .„ C z y  
W CPan ezenterow ałeś trupów?44—  „Z aw sze.44 —  
Cożeś tedy w nich zn alazł?44—  „Zapalenie wą­
troby i  w nętrzności.44 —  „C oż to iest śm ierć? 
czyli raczey, iak W C P an  opisuiesa śm ierć?44—  
„  Jest ustanie potrzebnych do życia działań o- 
bydwóch naycelnieyszych organów, to i Ł-st, od­
dechu i  bicia serca.44—  „K iedyż dusza o d łącza  
się od ciała?44— „N ie m ogę d e k  ładnie na to py­
tanie odpow iedzieć, bo w  w ielb  zdarzeniach 
zaradzenie przyzw oitem i środkam i p rzyw ró ciło  
życie ludziom na p o zó r um arłym , k tó rzy  p rz e z  
to  nieiako zm artw ychstali.44 —  „K ied yż p o d łu g  
zdania W CPana w chodzi dusza do ciała ?44—  
Nie ieśtem tak biegłym  metafizykiem , .  ażebym  
•się ośmielił na to  pytanie odpow iedzieć.44

. Straw iw szy dwa d n i na leczeniu Jenerała 
G o n r g a n d ,  spostrzegłem  po banderze., iź  
okręt zawinął z  A nglii do p o rtu ; w yieohałem  
konno do miasta , chcąc 6ię dowiedzieć iakich 
dobrych nowin. Gdy w ieczorem  pow róciłem  
doL on gw ood u , oświadczono m i zaraz, iak tylko 
zsiadłem  g k o n ia , i ź . N a p o l f o j n  ch cę  z e  mn§.
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m ówić nie u  sieb ie, ale W pohoiu chorego Je­
n erała G o u r g a ł i d ,  gdzie i aż na mnie czclia. 
S k o r o  w szedłem , zapytał się B o n a p a r t e : , ,  No l 
co  ż się d.zieie z chorym ?44 Lcdwom ńa to od­
p o w ied zia ł, spytał znowu B o n a p a r t e  z żywo­
śc ią : „B y łżeś  W C P an w m ieśc'e i  Jeżeli p rzy­
b y ły  okręt płynie prosto z  itnghi , musiał 
Zapewne przyw ieźć listy i  gazety z Fran- 
cy i. Coź now ego słychać w e F ran cji ?44- —— 
„ P r z e rz u .iłe in  szybko artykuły z  Francyi.“ —  
„ N o !  choć i  tak,m usisz iednak W C P an pamię­
ta ć , co się w  nich znayduie ; powiedz;.4.4—.„Jest 
tam między inneini wzmianka o N a p o l e o n i e ,  
ai nay ważnieyszem dla ranie badanie Marszałka 
N e y a ;  wydano na niego Wyrok.44— „Przystąpił 
l i  u mnie B o n a p a r t e  na krok ied en , i nie 
zm ieniw szy ani g ł >s u, ani m iny, rzek ł i „ C o ?  
M arsza łek N ey  z stał skazany na rozstrzelanie?44 
'Tak ie ś t ; M arszałek N e y  rozstrzelany. P ro sił
0 wstawienie się za sobą Posłów  zagranicznych 
M ocarstw ; ale to nie ppmogło ; odw oływ ał się 
do *2go artykułu kapitulacji P a ry ża ; lecz na­
darem nie. Z eznał na badaniu, iż przez Ciebie 
P an ie  b y ł uwiedzionym ; o św iad czy ł, iż  ode­
z w ę , którą w  oskarżeniu iemu przypisano, nie 
ó n ,  ale Jenerał B e r t r a n d  n ap isa ł, i że  go 
z łu d ziło  twierdzenie T woi e ,  żeś się z  Austryą
1 Angliią względem  zam ysłów sw o ich  porozu­
m iał.44 Obecny Jenerał B e r t r a n d  rze k ł z zi-

sposobow
n ic  w iele w sk ó ra , m ógł z potrzeby dopuścić 
się kłam stw a; lecz co mówi o o d ezw ie ,, iest 
aiiezręczm m  fa łs z e m . M a r s z a łe k  N e y  u m i t ł  
bardzo  dobrze w ynurzyć myśli swoie na pi­
żm ie; nie potrzebow ał w ięc maiey pomocy do 
napisania odezw y. B o n a p a r t e  nic nie od­
pow iedział w  tey m ierze ; rzekł, tylko : „M ar­
sza łek  N e y  b y ł walecznym  żołnierzem .44

n i c 1 e pomiędzy gazetami Augiełshlem i?4* Nie 
umiałem na to inaczey odpowiedzieć tylko : 
„N ie wiem.44 (  Ciąg dds*y nastąpi. )

F r a n c y ® . '

Na posiedzeniu Izby Deputowanych dnia 
7. G rudnia, podał Minister Policyi D e  C a z c s  
Izbie trzy K rólew skie proiekta do u hwały. 
Pierw szy tycze  się odnr.wien a z niektóremi 
złagodzeniam i ustawy z  dnia sqgo Października 
i 8 i 5go , m- cą którey UząJuwi iv przypadkach 
nadzw yczajn ych  wolno iest aresztow ać ow e 
■osoby, które są pedeyrzane o zamachy p rze­
ciwko Królowi i bezpieczeństwu Państwa. M i-, 
nister w yłuszczył powody, dla których trw ałe 
utrzymanie tey ustawy iest potrzebnem ; oświad­
c z y ł ,■ że l\źąd nigcly nie nadużywał tego  po­
zw olenia , gdyż liczba więź iow nigdy nie 
przenosiła liczby 3 19 , teraz zaś tylko 3 ,  w y­
nosi. Nakoniec dom agał się Minister odno­
wienia teyże ustawy, któia^ikutkow ać ma do 
1. Stycznia i8 i8 go . 'Tegoż sa.nego przeciągu 
czasu wymagał drugi proiekt do ustawy, we­
dług którcy dzienniki i inne pisma peryodyez- 
ne bez potw ierdzenia Królew skiego w ychodzić 
nie powinny. T rze c i proiekt dążył do tego , 
aby autorów pism buntowniczych nie tylko 
aresztow ać, ale też i  same pisma zakazywać. 
( T e n  ostatni proiekt zdaie się ściągać do wy-_
1 ------ * "  ~ którem

(zba
roztrząsaniem  tych 

proiehlów. -

N

kiego

m  c  y .
Na osmem posiedzeniu Seymu Niemiec- 
►, odprawionem dnia 2. Grudnia , podał 

Sasko-W aym arslii P o seł, P . H e n d r i c h ,  Kon­
stytucją Stanów tegoż W . Xięstwa, i  w  im ienin 
W ład cy s.wćiego upraszał Seymu , ażeby ią w
archiw um  swnipm : -------4 -szaleli n * ;; •->]» . . _________

W  pew nej gazecie Londyńskiej (mówiłem da- ,archiwum swoiem złożyć i „A.l • t ’ v .” 
le y )  w yrażono: iż  w P a r y ż u  obawiaią sic p rzjiąć  raczył. P o se ł N id ed an d zM ^ fearou T ^  
buntu z powodu stracenia M arszałka N e y a . 44_ l  g e r n  miał mowę , w  któreś t
„B u n tu ? ( odpowiedział B o n a p a r t e  zwróciw- “ czyn iłby przez przyiecie L  S o Ł ^ n Ł ^  
3zy oczy z  pogarda) N.ech tylko w ojsko et nie £  f o  w y U k h  * 2 ,2 J S T  S ’
pod bronią!44 Zapytał potem: Czyli X.ąz? W e l- '  ^ o p o n o w a ł oraz podziękowanie W . X iażęciu 
I r n g t o n  wyiechał mz z  P a r y ż a ?  — Nie wiem R y m a r s k i e m u  i wszystkim owym osobom

   E Ssio ’  -un G r n b e r . sp rzeciw iał
ę p zyięciu tey rękoym i z  tego powodu , ż e  
ewnętrzna spokoyność N i e m i e c  żadną m ia­

rą  ̂ m e iest zagrożoną. Naywięcey P o słó w  o- 
w iadczyło, że  się p ie rw e j do D w orów  swoich 

u ac muszą z  zapytaniem , czyli Sejm  tę rę-

tego  ; odpowiedziałem. Zadawał mi potem 
następuiące pytania: „C zy  w ojsko  Angielskie i 
inne sprzym ierzone stoi ciągle w  okolicach 
P a r y ż a ? 44— „Rozumiem, iż  Angielskie iesi ie- 
szcze  w tamecznych o kolicach ; ale Rossyyskie 
I  P ruskie (  iak gazety donoszą) poszło ku 
H e  n o w i . 44—  Jest to trw ożliw e rozporządzę-)  W  i *  '  ■' U V O I i  v w  V *  I T y o t l  r w  *  v w v v < . H u v . w v ,  w

m e. A l e , z kąd to pochodzi, iż nigdy prawie hoynrę przyjąć może. N iczego w ięc ieszcęe w 
nie zdarza rai się w idzieć U o m i n  g c h r  o- tJm Względzie nie uchwalono.
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